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O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz petitowy albo jego mioj- 
sce 20 h., nadesłano wiersz gar­
mondem 80 h., małe ogłoszenia za. 

wyraz 6 h., najmniej 60 li.
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Z sytuacyi parlamentarnej.
Wiedeń, 28 lutego. Z inieyatywy rządu, na­

wiązano rokowania pomiędzy stronnictwami prawicy, 
rzekomo w celu utrzymania związku prawicy, a to 
w drodze udzielenia pewnych kouuesyj Czechom, 
którzy mają robie t. zw. „póiobstrukcyę44 dopóty, 
.dopóki p er trak tac j i  tc nie będą deliinitywnie ukou- 
■czone.

Gdyby zaś Czesi nie otrzymali żadnych kon- 
ccsyj, w takim razio rozpoczną znowu „pełną ob- 
strukcyę44.

Narodni L isty  przyniosły już wczoraj mowę 
pogrzebową nad zgonem obecnej większości, która, 
zdaniem tego pisma, już nie istnieje, wskutek osta­

tniej rczoiueyi Kida polskiego. Tymczasem Czechom 
;nio pozostaje nic innego, jak robić obstrukcyę, 
wobec czego istnienie większości stało się niemożli­
wością.

Zresztą nie mają Czesi czego żałować. Pra- 
iwica z p. Jaworskim na czele nigdy nie była dla 
Czechów podporą, lecz jedynie zaporą. Z zadowole- 

.iiiem powitać więc należy fakt, że krępująco te 
i więzy wreszcie opadły, bo czescy posłowie nigdy 
Inie inieTi powodu zachwycać się prawicą. Polacy 
.byli dla Czechów sojusznikami... ciepłej wody.

W  pałacu lir. II a r r  a c h a  odbyła się wczoraj 
konferencja członków prawicy' i centrum Izby pa­
liów Wszyscy zastępcy obu parlyj wyrazili chęć, 
aby w obecnych ciężkich czasach, kiedy chodzi o 
ugodę czesko-niemiecką, wysłuchano także opinii 
izby panów, dając jej możność wspóldzialania w pa­
cyfikacji.

W dyskusyi zabierali glos: H a r r a c h ,  R i e -  
,g e r, M a d o y s k i , H c 1 f  e r  t.

Zajście w rewirze strejkcwym .
Pilzno, 2 8 lutego. Wczorajszej nocy straż woj­

skowa, ustawiona przy magaz. dynamitowym, szybu 
Maksymiliana Karola w Littitz, zestala przez trzech 
ludzi obsypana obelgami i czynnemi pogróżkami. 
Ponieważ na trzykrotne wezwanie napastnicy odda­
lić się nic chcieli, przeto straż dala ognia. Niezna­
jomi uciekli do lasu. Czy kto jes t  ranny, dotychczas 
nie można było stwierdzić. Dwóch robotników, któ­
rzy z szybu Maryi w Littitz wracali do domu w asy­
stencji dwóch żandarmów,_ opadły tłumy i przyjęły 
obelżywymi okrzykami. Żandarmi rozprószyli na­
pastników. Zresztą sy tuacja  niezmieniona.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 28 lutego. Parlament obradował wczo­

raj nad etatem ministerstwa wojny. Przy punkcie 
budowa twierdz, poseł G r o e b e r  wskazał na ogro­
mne powiększenie kredytów na ten cel w ostatnich 
latach i zapytał, czy także na przyszłość kredyty 
te tak samo będą wzrastały. Minister wojny w od­
powiedzi przyznał, że budowa twierdz w ostatnich 
latach wymagała zwiększonych wydatków, jodnakże 
przyrzekł w przyszłości trzymać się ściśle granic 
etatu zwyczajnego. Ostatecznie parlament przyjął 
omawiany tytuł.

Serbia zbroi się ?
Belgrad, 28 lutego. Zaprzeczają tu wieściom 

o nagleni powołaniu pod broń studentów serbskich, 
odbywających studya w Zagrzebiu. (W Zagrzebiu 
krążyły wczoraj pogłoski o mobilizacji wojsk seib- 
skich przeciw Bułgaryi. R ed .)

Antiserbskie damonstracye.
Zagrzeb, 28 lutego. Odbyły się tu przed 

gmachem banku serbskiego demonstracje przeciw 
Serbii. Ginach obrzucono kamieniami i wznoszono 
okrzyki Abzug.

W ójna A nglii z Transvaalem.
(Kapitulacya Cronjego.)

Londyn, 28 lutego. (Depesza urzędowa.) Lord 
Roberts telegrafował wczoraj o godz. 7 m. 45 rano 
z Paardcberg.

C |  o n j e k a p i t u l o w a ł  d z i ś  o ś w i c i e  
bez żadnych zastrzeżeń wraz z calem sweiu woj­
skiem. Cronje znajduje się obecnie jako jeniec 
w moim obozie. O efektywnej liczbie jego wojsk 
doniosę później. Sądzę, że rząd Je j  król. Mości 
wiadomość o tym fakcie przyjmie z tom większein 
zadowoleniem, iż dziś właśnie przypada rocznica bi-

Londyn, 28 lutego. Królowa niezmiernie ura- 
radowana wiadomością o poddaniu się Cronjego, wy­
siała do generała Robertsa telegram z życzeniami. 
Przed mieszkaniem lorda majora i przed pałacem 
ministerstwa wojny tłumy ludności urządziły mani­
festację.

Telegram Robertsa zawiadamia, że liczba wzię­
tych do niewoli Boerów wynosi mniej więcej 4.000. 
Między tymi znajduje się 1.150 Boerów wolnego 
państwa Oranie, reszta zaś z Trausvaalu. Ogółem 
dostały się w ręce Auglików 4 działa Kruppa, dzie­
więć dział mniejszego kalibru i dwa dziąla Ma- 
xima.

Londyn, 23 lutego. Wśród hucznych oklasków, 
odczyta! wczoraj w Izbie gmin sekretarz stanu 
yyndliam depeszę Robertsa. Sir Rodmont zawołał 
ironicznie: „-10.000 Anglików wzięło do niewoli 3000 
Boerów. Co za wspaniale zwycięstwo !“

Z urzędowej listy, wyłożonej w ministerstwie 
wojny, okazuje się, że Anglicy stracili pod Paarde- 
bergicm 740 ludzi.

Londyn, 28 lutego. Wczoraj o godzinie 11 
przed południem nadeszła depesza od generała R o­
bertsa, w której powiada, iż dowiedziawszy się za 
pośrednictwem służby wywiadowczej, że duch w woj­
sku Cronjego coraz hardziej słabnie, a wśród dowód­
ców boerskich panują coraz większe rozterki, posta­
nowił d. 23 b. in. wywrzeć silnym atakiem nacisk 
na nieprzjrjaciela i rozkazał ostrzeliwać ze wszech 
stron jego obóz.

Dnia 27 b. m. o godz. 3 rano powiodło się 
bardzo zręcznym i znakomicie wykonanym manewrem 
zaiąć pozycję, oddaloną tylko o 80 yardów od okopów 
nieprzyjacielskich, która to akcya wykonaną została 
z malemi tylko ofiarami. Wkróice potem pojawił się 
parlamentarz z pismem od generała Cronjego, w któ- 
rom tenże oświadcza, iż gotów jest poddać się na 
laskę i niełaskę. Roberts zażądał, abjr Cronje sam 
przybył i aby wojska nieprzyjacielskie wyszły z obo­
zu, złożywszy poprzednio broń.

O godzinie 7 rano przybył Cronje i prosił o przy­
jazne z nim postępowanie, niemniej, aby mogli przy 
nim pozostać: jego żona, wnuk, sekretarz, adjutunt 
i służący. Roberts zgodzi! się na to i wysiał popo­
łudniu do Cnpstadtu Cronjego w towarzystwie oficera, 
który miał czuwać nad tćm, aby z jeńcem obchodzono 
się z nalcżnom mu uszanowaniem. Wzięte do niewoli 
wojsko wysiano koleją żelazną partyami do Capsladtu.

Nowy Jork, 28 lutego. Były konsul gene­
ralny republiki pohidniowo-afrykauskioj w Londynie, 
M on t a  g u - W  hi  t e  wyrazi! wczoraj w lozinowie 
z jednym z dziennikarzy zdanie, żo z zabraniem do 
niewoli Cronjego, wojna nie byłaby jeszcze ukończo­
ną. Stałoby się to dopiero z upadkiem Pretoryi. 
Widoki interwencji ze strony innych mocarstw nic 
są korzystno. W Lite nie sądzi, aby w tej mierze 
można się było czegoś spodziewać od Europy. Jeśli 
liosya nic nie przedsięwcźmic, co nie jest prawdo­
podobno, to pozostanie tylko jedyna nadzieja w Ame­
ryce, a j e ś l i  A m e r y k a  z a j m i e  s t a n o w i s k o  
e n e r g i c z n e ,  t o w o j n a  do d n i  14 b y ł a b y  
u k o ń c z o n a ,  g d y ż  A n g l i a  p o t r z e b u j e  k me ­
r y  ki.

Zamach Lucconiego.
Senewa, 2S lutego. Ostatni zamach Luccc- 

niego na dyrektora więzienia Perrina pozostaje, jak  
wykazało śledztwo, w ścisłym związku z uknutym 
spiskiem przez włoskich skazańców. Zamieszki wy­
buchły już 10 dni temu, ale je ukrywano. Podczas 
gdy Lucceui rozmawiał z dyrektorem — spiskowcy 
więzienni napadli na dozorców, tak, źo żandarmerya 
z wielką trudnością mogła przy pomocy broni obez­
władnić więźniów. Dwóch z nich uciekło, ale ich 
przyłapano w Sabaudjfi. Na czele spisku stal anar­
chista B o r z  i li.

Wiedeń, 28 lutego, li Hener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz nadai honorowemu wicekousuiowi w Fokscha- 
nacli Eliaszowi Z a g ó r s k i e m u  krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Ze względu na stale pomyślny stan zdrowia 
w Aleksandryi, zniósł minister handlu obowiązujące 
dotychczas specjalne sanitarne zarządzenia, wydane 
w swoim czasie dla proweniencja z Egiptu.

Wiedeń, 28 lutego. Sąd honorowy senatu wie­
deńskiego uniwersytetu zajmował się wczoraj pod 
przewodnictwem proll Larnmascha aferą syna prof. 
S c li i' ó 11 e r  a, asystenta, dr. Hermana S c li r o 11 c r a, 
który broszurę napisaną wspólnie z dwoma ko-

m  ; - a t » g Ł Ł j a ą i  j  miii i i m i  y  ii i i  n

Sprawę tę poruszyło w ostatnim numerze pismo 
Faclcel.

Sąd senatu uznał Schrottcra za winnego i po­
zbawił go prawa autorstwa.

Berlin, 28 lutego. Komendant 5 korpusu a r ­
mii zarządził, odnawiając dawniejsze rozporządzenie 
rządu, że niemieckim szarżystom w pułku poznań­
skim nie wolno żenić się z polskim#: dziewczętami, 
ani też z takiemi, których krewni należą do obozu 
soeyalistycznego.

Paryż, 28 lutego. Jak  donosi ageneya Huwa- 
so, minister wojnjr oświadczył, że nie otrzyma! ża­
dnego potwierdzenia ogłoszonej przez dzienniki an­
gielskie wiadomości o rzekomem zajęciu przez F ran­
cuzów prowincyi Tafilet w Marokko.

Paryż, 28 lutego. Stan zdrowia ministra woj­
ny Galliłeta, który zachorował na zapalenie płuc, 
polepszy! się nieco.

Sofia, 28 lutego. Metropolita Klemens jest 
umierający.

Rusym, 28 lutego. C r i s p i  poddał się wczo­
raj ponownie ciężkiej opcraeyi karbuukulu, która się 
udała.

Z chwili.r

Wiedeń, 28 lutego. Klub czoski wyznaczył 
na mówców w dyskusji nad programem rządowym: 
Straósky’ego, Placeka, Kramarza, Jandę, Silenyego, 
F o r ta  i Pawika.

W  sprawie wyboru pierwszego wiceprezydenta: 
Izby deputowanych, zastrzegł sobie klub ostateczną! 
uchwałę.

Afei’a Piętak-Kareis.
Wiedeń, 28 lutego. W aferze Piętak-Kareis, 

zapanowała nagle cisza. Wyzwanie ze strony Pię-i 
taka dotychczas nie nastąpiło.

Konie w ęgierskie dla Anglii.
Budapeszt, 28 lutego. Angielska komisja 

rządowa bawi na Węgrzech, celem zakjńna koni dla; 
armii. Przeciętna cena kupna wynosi 800 koron zą 
koma. Łącznio ma komisja nabyć 2.000 koni, które, 
transportowane będą via Rjeka, a stamtąd odpłyną; 
na pokładzie okrętu „Mount Libanon44, który zumie-, 
niony zostanie na olbrzymią stajnię. Konie przczua-. 
czotie będa dla Durbanu. Dostawa potrwa . 35 do 
40 dni.

Ostatnie wiadomości z teatru wojny.
Londyn, 28 lutego. Depesza Robertsa wywo­

łała wielki entuzjazm. Właśnie wczoraj upłynęła ro­
cznica wielkiej kieski Anglii (przed 19 laty) pod 
Majubą-hill. Wówczas również marszałek Roberts. 
przybył do południowej Afryki, jako naczelny wódz, 
ale nie inial iuż nic do roboty, gdyż pokój był za­
warły.

K i t c h o n c i  i R o b e r t s  są bohatera,mi dnia. 
Roberts, którego syn padl w tej wojnie, dokładał 
wszelkich starań, aby skłonić Cronjego do poddania 
się właśnie w rońznicę bitwy pod Majubą.

Okazało się więc, żo siła Boorów polega na 
defenzywie, z chwilą gdy przerzucili się do ofenzy- 
wy nio mogli oprzeć się przemożnej sile angielskiej. 
Roberts spieszyć ma teraz d< zajęcia stolicy Oranji 
Bloomfonten.

Bruksela, 28 lutego. Pomimo kapitulnej. 
C r o n j e g o ,  zapowiada tutejsze poselstwo transvaal- 
slcie oporno dalszo trwayie wojny, chyba, że Angiia 
zaproponuje możliwy do przjrjęeia pokój. Aż do 
Bloemfontein nie napotkają Anglicy na większe tru­
dności ze strony Boerów, ale wzdłuż rzeki Vaa), 
gdzie Joubcrt zajął silną pozycję obronną, nastąpi 
koncentracja wszystkich wojsk boerskich.

Londyn, 28 lutego. Wczoraj by 1 najbardziej 
ożywiony dzień od czasu trwania wojny. W mini­
sterstwie wojny panował gorączkowy mcii. Wieść
0 kapitulacji Cronjego nadeszła o godz. 10 rano
1 została opublikowaną plakatami przed ratuszem.

W  klubach, salach sądowych, na giełdzie, na 
ulicach -— wszędzie olbrzymi entuzjazm. Dzień 
wczorajszy nazywają „dniom Cronjego14.

L o n d y n ,  28 lutego. Z Kapstaalu donoszą, żo 
gon. Cronje usiłował jeszcze onegdaj wieczorem 
przedostać się przez linie angielskich wojsk, ale zo­
stał odparty. Z Colenso donoszą, że podczas so- 
botniegu ataku na pozycje boerskie, padło z 17 an­
gielskich oficerów 14.

Roberts telegrafuje, że wśród jeńców boerskich 
znajduje się 47 oficerów, 29 Tr.msvaalczjrków i 18
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Ruch przedwyborczy.
B a rd z o  l iczne ze b ran ie  wyborców, w k ló rem  

.nnzcsluic^ylo około 20 0 0  ludzi, p rze w a żn ie  żydów, 
odbyło się wczoraj wiei zorem, w sali T o w a rz y s tw a  
m uzycznego. W  szeroko  zakro jonej  mowie poseł 
U a  s z y ń s k  i zazn a cz y ł  s tanow isko  sw oje do 
w szys tk ich  kw es ty j ,  k tó re  obchodzą w znacznej  cz ę ­
ści żydów-

Omawiaj! te d y  ko le jno  sp ra w ę  k r e d y tu  w n a ­
szym kra ju ,  n iezliczoną ilość ban k ru c tw  i ca łą  n ie­
pewność by tu  w śród  m as  żydowskich.

O m aw ia jąc  s to su n ek  żydów do innych  n a ro d o ­
wości w k ra ju ,  zaznaczy ł,  że j e s t  n ie p rze jednanym  
wrogiem n iewoln ic twa je d n e j  narodow ości i panow a­
nia d rugiej ,  będz ie  te d y  w S ejm ie  usilnie walczył 
przeciwko uciskowi narodow em u. D a ł  sze rok i pogląd  
na  po litykę żydow ską , wspom nia ł o s tanow isku  ś. p. 
Smolki do żydów  i roz toczy ł cały  p lan ,  w ja k i  spo­
sób chce w Sejm ie dz ia łać  d la  poży tku  całego 
k ra ju  —  a  więc i  żydów, s tanow iących  12 p rocen t  
ludności.

W y z n a n ie  w ia ry  po litycznej zg rom adzen ie  p rz y ­
jęło s ilnym  upplauzem .

Po  p rzem ów ien iach  k i lku  uczes tn ików , z g ro ­
m adzenie uchwaliło  jednog łośn ie  n a s tę p u ją c ą  r e ­
zo lu c ję  :

Z w ażyw szy ,  że w z ra s ta ją c a  w k ra ju  —  a więc 
i w śród  żydów —  n ę d z a  i zw ię k sz a ją ca  się  reakeya ,  
w y m ag a ją  w Sejmie n ieu s traszo n eg o  r z e c z n ik a  ek o ­
nomicznych i po li tycznych  p ra w  ludu i ró w n o u p ra ­
wnienia. obyw ate li  bez  różn icy  w yznania ,  narodowości 
i rasy!  uchw a la  dz is ie jsze  zg ro m a d ze n ie  poprzeć  
wszelkim i siłam i k a n d y d a tu rę  p. I g n a c e g o  D a ­
s z y ń s k i e g o  n a  p o s ła  do S ejm u  i z a  nim j a k  
najsilniej agitow ać.

Z g rom adzen ie  uch w a la  w szelk iem i siłami z w a l­
czać k a n d y d a tu rę  m in is tra  d ra  P ię ta k a ,  ja k o  k a n d y ­
da ta  p a r ty i  an ty sem ick ie j ,  k tó ry  to  sw oje s tanow isko
an tysem ickie  k i lk a k ro tn ie  zaznaczy ł.

*
* *

O negda j  odbyło się pos iedzen ie  śc iś le jszego  
miejskiego kom ite tu  w sp raw ie  w yboru pos ła  m ia s ta  
L w ow a do Sejmu. O dczy tano  lis t  d ra  P ię ta k a ,  w  k tó ­
rym  zapew nia ,  że n a  w ypadek  w yboru  p rzy s tą p i  do 
.stronnictwa lia rodow o-dem okra tyczuego . K om ite t  miej­
ski uchw alił  ogłosić  odezw ę do w yborców  i ro ze s łać  
j ą  wyborcom. Z g ro m a d z e n ia  w yborców  uchwalono 
nie zw oływ ać w cale.

K K U K ^ U f c i l .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 11 arkusz 

powieści J .  P a u a m a r j o w a  (z rosyjskiego) p. t. 
„W nuczka wróżki".

Dziś W tea trze : „K ordyan” , poem at dram aty ­
czny Jul. Słowackiego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było - f  4 '/2U R.

Z armii. Cesarz zamianował lekarzami-asysten- 
tnmi w nieczynnej służbie: dra Sztamę Gutinaua przy 
pułku piechoty obrony krajowej nr. 22 w Czerniowcach 
i dra Kazimierza Gerusa, przy pułku obrony krajowej 
ur. 18 w Przemyślu.

Sądy przem ysłowe. Dziś, we środę, złożą 
przysięgę asesorowie dla sądów przemysłowych, którzy 
zostali wybrani przy wyborach ostatnich.

Niemiła scysya  powstała pomiędzy wydziałem 
konserwatoryum Tow. muzycznego we Lwowie a w y­
soce cenionym m uzykiem , prof. S t a d k i e m .  Dzięki 
energicznej in te rw enc j i  dyr. S o ł t y s a ,  p rzykra  ta  
sprawa, która mogła pociągnąć za sobą rozbawienie 
naszego konserwatoryum tak  znakomitej siły, będzie 
niewątpliwie pomyślnie załatwioną.

Zemsta nie zbrodnia. Przypuszczenia nasze, 
co do niewinności oskarżonego przez Mertzową F ra n ­
ciszka Kaszuby o otrucie ad junkta  kolejowego śp. J a ­
na Majera okazały się prawdziwemi. Oto wczoraj wie­
czorem został oskarżony K a s z u b a  w y p u s z c z o n y  
n a w o l n o ś ć ,  albowiem tak  sekeya zwłok śp. Majera, 
jak  i chemiczny rozbiór jego wnętrzności, dokonany 
przez chemika Włodzimierskiego, nie wykazały nic po­
dejrzanego.

N agłą Śmiercią um arł wczoraj, siedząc przy 
obiedzio, kupiec H enryk W ataszyna, zamieszkały przy 
ulicy Unii Brzeskiej 1. 5. Przybyła na  miejsce w y p ad ­
ku komisy a  sądowo-lekarska stwierdził paraliż serca. 
W ataszyna liczył la t  2 9 ;  zostawił żonę i dzieci.

Strejk robotników stolarskich. Piszą nam 
z Tarnopola: W stolarni U szera S ilberSam ia,  która za­
trudnia dwudziestu robotników, wybuchł strejk  czeladzi. 
Dotąd pracowała ona od godziny 6 rano do godziny 
11 w ieczorem , za wynagrodzeniem 8 koron tygodnio­
wo, spa ła  w ciasnej,  niskiej,  niezdrowej pracowni wraz 
z sześcioma terminatorami Żądania strejkującycli są 
słuszne, żądają  bowiem tylko dwunastogodzinnej pracy 
i lepszego pomieszczenia. W razie nieuwzględnienia 
życzeń towarzyszy, grozi s t r e j k  o g ó l n y  (czeladzi) 
stolarzy, którzy także dotąd po 18 godzin pracują i 
solidaryzują się z żądaniami kolegów, Rzecznikiem 
strejkującycli je s t  prezes Stowarzyszenia „Briideriieh- 
keit",  ił. Kat, pisarz adwokacki, arbitrem pracodawców 
(■ochmistrz, p. Sternsehuss, który je s t  za siusznem ż ą ­
daniem strajkujących.

K 03ś iv& e iów  nad Sanem, 25 lutego. Na w szy­
stkich stacy ach kolejowych znajdują się skrzynki na 
listy, w yjątek  stanowi dworzec kolejowy w Rozwado­

wie. Zważywszy, że tylko jedna, jedyna  skrzynka na 
listy znajduje s:ę w rynku, dalej,  że urząd pocztowy 
umieszczony je s t  w klasztorze 0 0 .  Kapucynów za mia­
stem, a dworzec kolejowy oddalony je s t  tylko o jakie 
sto kroków o l śródmieścia, okazuje się konieczna po ­
trzeba, dla wygody publiczności, umieszczenia skrzynki 
pocztowej na dworcu. Może dyrekcya poczty uwzględni 
nasze słuszne żądanie i równocześnie zarządzi,  ażeby 
hurtownik tytoniu posiadał zawsze odpowiedni zapas 
znaczków pocztowych na składzie i publiczność nie 
była zmuszoną, szczególnie w porze słotnej, po znaczki 
pocztowe brnąć po kolana w7 shiwuem błocie rozwa­
dowskimi! aż do urzędu pocztowego.

B l u ź n i e r c a a  o p e r e t k a .  Przegląd Icatolicld, 
wychodzący w  Warszawie p isze: „W ubiegłą niedzielę 
przy szczelnie zapełnionej sali teatru  Letniego odegrano 
po raz już nie wdern który „Lalkę" ,  operetkę, z mu­
zyką Andraua. I  znowu widzieliśmy mnichów, w habi­
tach przepasanych sznurkiem św. Franciszka, odgry­
wających śmieszne sceny. Składanie rąk  i wznoszenie 
oczu przy wielce komicznem zwracaniu się do Boga 
z prośbą o pomoc i natchnienie do znalezienia środków 
w trudnych dla zakonu w arunkach  życia, pobudzały 
do śmiechu widzów, a najbardziej młodzież paradyzowTą. 
Nazwanie tak  przedstawianego zakonu zgromadzeniem 
w niczem nie łagodzi demoralizującego wrażenia 
wstrętnej farsy  wobec oznak zakonnych braci,  zebra­
nych przed murami klasztoru, a co najgorsza w  ciągu 
całego I. aktu  szukanie komicznego efektu w fałszy­
wym patosie zanoszonych do nieba modłów. Najmłod­
szego, najgorliwszego z braci zakonnych wysyła prze­
łożony z ogólną ak lam a c ją ,  aby oszukał s tryja , uda­
jąc  małżeństwo, a uzyskaną podstępnie w ypraw ę w du­
żej sumie wniósł do pustej kasy zakonu. Nie pierwszy 
to grzech reżyseryi operetkowej. P rzy  tej sposobności 
uw ażam y za właściwe przypomnieć inną operetkę pt. 
„Owieczki", gdzie dwaj urwisy przebrani za Aniołów 
Stróżów zakradają  się do sypialni pensyonarek" .

F o r t e p i a n  S z o p e n a .  George Sand w yraża  się 
nie bardzo pochlebnie w swej książce p. t. „ Un H i- 
ver a Majorque“ o mieszkańcach wyspy Majorki, na 
której spędziła zimę 1838 r. wraz z dziećci i Szope­
nem. Gastou Yuilier wyjaśnia w „M agam i pitloresqueu 
przyczyny tego surowego sądu p. Sand, zniechęconej 
do mieszkańców Majorki z powodu różnych kłopotów 
i trudności, jakie napotykała w czasie swego pobytu 
na tej wyspie. Pomimo listów nader  gorąco polecają­
cych, w jak ie  zaopatrzono p. Sand, wszystkie domy 
mieszczańskie zamknęły się przed tą  kobietą, która 
pisywała książki o treści romantycznej, podpisywała 
je  męskienr imieniem, paliła tytoń, nosiła sam a ubiór 
męski i ubierała sw ą córkę j a k  chłopca. George Sand 
nie mogła osiąść w Palm a i m usiała zamieszkać w po­
bliskiej willi, z której po niejakim czasie musiała się 
wyprowadzić, gdy m ieszkańcy dowiedzieli się, iż tow a­
rzyszący je j Szopen je s t  suchotnikiem. Mieszkańcy 
Majorki obawiają się podobno po dziś dzień tej cho­
roby. Pani Sand znalazła przytułek w domku, należą­
cym do klasztoru Yalldemosa, a  Szopen sprowadził się 
tam za n ią ze swoim fortepianem. Instrum ent ten, po­
chodzący z fabryki Pleyela, był powodem rozmaitych 
nieprzyjemności dla p. Sand i je j  przyjaciela. Władze 
celne nie chciały zezwolić na przewiezienie fortepianu 
na wyspę i musiano uciec się do przewiezienia go na 
Majorkę przy pomocy kontrabandzistów. Z powodu 
am barasu  z fortepianem podczas częstych przeprow a­
dzek, p. Sand i Szopen postanowili sprzedać instru­
ment, lecz balenrscy pianiści oburzyli się, gdy im za­
proponowano nabycie fortepianu od suchotnika. Napró- 
żno p. Sand wychwalała „nowy instrum ent pleyelo- 
wski, wybrany przez m is trza” , gdyż p. Gradoli, po­
trzebująca fortepianu dla swych trzech córek, zawołała 
z p rz e ra ż e n ie m : „Ależ to fortepian po su c h o tn ik u !
Moje córki um arłyby w ciągu roku !” Na szczęście nie­
ja k a  p. Canut okazała się odważniejszą, a zapewne 
chciała też sobie zjednać względy p. Sand, kupiła 
więc fortepian Szopena dla siebie a sw7ój, pochodzący 
z fabryki Pape,  odstąpiła córkom p. Gradoli. Dzieci p. 
Canut przechowywały fortepian ten jakby relikwie, 
a wszyscy m ieszkańcy Majorki zazdroszczą im tego 
instrum entu , którego ongi uikt nie chciał nabyć, a który 
ma dziś olbrzymią wartość.

„ K h a k i “ . W ostatnich czasach wszystko w An­
glii, co żyje, używa ua ubranie „khak i" .  Taką  nazwę 
nosi znany żółtawo-brązowy m ateryal,  z którego w yra­
biane są  mundury dla wojska, walczącego w Afryce 
południowej. W ostatnich dmach zapotrzebowanie tego 
materyalu wzmogło się tuk silnie, iż wielkie fabryki 
w Manchesterze zaledwie mogą zamówieniom podołać. 
Wytworne damy noszą kostyumy i kapelusze z mate- 
ryatu, używanego dotychczas wyłącznie na mundury 
żołnierskie, fabryki zaś galanteryi wyrabiają  z „khaki" 
najrozmaitsze drobnostki,  które u mieszkańców Londy­
nu, oczekujących w gorączce wiadomości z polu bitwy, 
znajdują zbyt bardzo łatwy. Nie dosyć na  tem. Oto 
państw a zagraniczne zwróciły uw agę na zalety „k h a ­
ki" ,  jako materyalu , wielkie oddającego usługi w dłu­
gich kampaniach wojennych i kolejno zam awiają  w Man­
chesterze znaczniejsze partye, celem wypróbowania 
u siebie. Tak up. rząd Nowej Zelaudyi obsta owal 
świeżo 5G.000 metrów tego materyalu, sułtan tu re ­
cki kazał sobie przysłać z fabryk nianchesterskich 
najlepsze próbki „khaki" ,  a król syamski tak sobie 
materyał ów upodobał, iż zamierza ubrać w niego ca­
łą sw ą armię.

k o b i e t y  p r e p a r a t o r k a m i  i  r y s o w n i c z k a -  
m i  n a u k o w e m i .  Nowa draga została niedawno o- 
twartu  kobietom. P rzy  laboratoryach medycznych 
w Niemczech kobiety zaczęły .współdziałać z mężczy­

znami przy badaniach mikroskopijno - anatomicznych i 
pracach przygotowawczych do tych badań. Ich działal­
ność obejmuje nictyiko no rm alną ,  alo i patologiczną 
histyologią (naukę o tkankach  organicznych). Zawód 
rysowniczek naukowych łączy się ściśle z zawodem 
preparatorek, oba mogą być połączone i wówczas za­
pewniają duży dochód. Rysowniczka, obdarzona dobre- 
mi oczyma i talentem może przerysowyw ać makrosko- 
p i jną ,  to je s t  uiepowiększoną na tu ra lną  postać odtwa­
rzanego przedmio.it lub też mikroskopijny p repaia t.  
Możeby i nasze kobiety, które już  wyczerpały wszelkie 
gałęzie sztuki stosowanej, próbowały7 rysunków  techni­
cznych, zwróciły te raz  na  tę  nową drogę. Je s t  ona 
dostępną dla nie wielu co prawda., wobec potrzebuych 
uzdolnień i malej liczby u nas laboratoryów, jednak  
wybrane jednostki mogłyby na niej spożytkować swe 
zdolności.

Śm iały aeronauta angielski, Coxwell, umarł 
niedawuo w Londynie. Śmierć ta  przynomniaia przed­
siębraną przez mego wyprawę balouem r. 1862 wspól­
nie z meteorologiom Giaisher Wolwerhampton, w  któ­
rej to wyprawie dosięgli najwyższego z praktykowa­
nych dotychczas przez aeronmitów wzniesienia. Glai- 
she r  tak  streścił wrażenia .oświadczane w tej napo­
wietrznej podróży: „lLzy niepomyślnym wietrze puści-1 
liśmy balon o 1 ni. 3 popołudniu. Niebawem znaleźliśmy 
się 1.000 stóp w góize, wśród gęstych chmur, których 
odfotugsafować uie mogłem z powodu szybkości ruchu 
balonu. O 1 m. 40 byliśmy już ua wysokości 5 mil 
angielskich od ziemi, a tem pera tu ra  spadla do o stopui. 
Do owej chwili nie doświadczałem żadnego niedomaga­
nia fizy cz n eg o ; dopiero gdyśmy dosięgliśmy 26.000 
stóp w górze, nie rozróżniałem już  rurki z merkuryu- 
szem na term ometrze i prawie, że uie widziałem 
Coxwell’a. Wkrótce zacząłem tracić władzę w rękach 
i w  nogach i zaledwie mogłem się poruszać. O w ra ­
żliwości słuchu nic powiedzieć nie mogę, gdyż na ta ­
kiej wysokości żaden dźwięk nie je s t  dostępny dla 
ucha. O 1 m. 55 ua  29 .000  stóp w górze postradałem 
wszelkie czucie i świadomość. Gdym odzyskał zmysły 
i mogłem słyszeć głos Coxwell’a, ten mówił mi, że do­
świadczył tych samych, co j a  wrażeń, że widząc muie 
leżącego w łódce bez ruchu, z pogodnym i spokojnym 
w yrazem  twarzy, sądził, że tylko chciałem chwilowo 
wypocząć, a  spostrzegłszy moje osłabienie, gdy chciał 
tni dążyć na  ratunek, nie mógł tego uczynić, czując 
się pozbawionym władzy w członkach. Chwilowe to j e ­
dnak obezwładnienie nie miało złych nas tęps tw ; po 
spuszczeniu halonu mogliśmy jeszcze kilka mil augiel­
skich iść piechotą. W tej w ypraw ie dosięgliśmy wyso­
kości 36 .000  do 39 .000  słóp w górze” .

Przestroga dla palaczów. Wobec panującej 
obecnie influency, nie od rzeczy będzie przytoczyć, co
0 tej sprawie powiada znakomity lekarz koburski,  
dr. Maks Breitung. P rzedew szystk iem  twierdzi,  że 
w większości wypadków przyczyną choroby, a nawet 
spowodowanych nią, często trafiających się nagłyclr 
śmierci,  j e s t  —  papieros. Można śmiało powiedzieć: 
Cherchez la cigarełłe. Funkcye se rca  byw ają  nadwe­
rężane przy influency, zaś n palaczy w stopniu daleko 
silniejszym, niż u niepalących. Wielu mężczyzn obecnie 
w ypala po 50 papierosów dziennie, a gdy taki za­
padnie na iufluencyę m a dużo szans, iż z niej wcale 
nie wyjdzie i um rze naglą śmiercią. W euu3 , Bachus
1 papieros —  to trzej g rabarze  kopiący przedwczesną 
mogiłę niejednemu. Ten i ów znajdzie może to twier­
dzenie przesadnem, je s t  ono jednak  oparte na gruu- 
towuem i dingoletniein doświadczeniu. Kto dużo wy­
pala papierosów, ten traci humor, bywa przygnębio­
nym, a człowieka z takiem usposobieniem influenca 
łatwiej się ima. Najlepszym na nią autydotein —  w e­
sołość. „Nauczcie się śmiać, oduczcie się palić, a bę­
dziecie opancerzeni przeciw  iufluency" —  ta k  kończy 
dr. Breitung.

A ngielskie zw iązki robotnicze. Biuro pra­
cy angielskiego ministerstwa handlu ogłosiło świeżo 
sprawozdanie o zawodowych związkach robotniczych 
(Trade - Unions) w Anglii za 1898 r. Sprawozdanie 
stwierdza, że rozwój tych organizacyj robotniczych po­
stąpił w r. 1S98 uaprzód, chociaż nie tak silnie, jak  
w r. 1897. Liczba związków zmniejszyła się nieco —  
nie je s t  to jednak  objawem jakiegoś cofania się wstecz, 
to zmniejszenie bowiem liczby s towarzyszeń wynika 
z dokonanego łączenia się dwóch lub kilku stowarzy­
szeń w jeduo. Liczba członków wzrosła znowu. Było 
z końcem r. 1898 w 1.2G7 związkach 1,644.591 człon­
ków —  między nimi 116.016 kobiet. Ciekawe są  cy­
fry, oduoszące się do finansowych stosunków związ­
ków robotniezych. Sto wielkich związków, obejmują­
cy en razem dwie trzecie wszystkich członków, wogóle 
milczących do związków, miało w r. 1898 ogólny do­
chód, wynoszący 38V2 miliona m arek  —  ogólny w y­
datek 30 milionów m arek  —  i s tan  m ajątku 54  mil. 
marek. Wkładki członków wynosiły w  przecięciu po 
22 m arek  rocznie — ale w 12 stowarzyszeniach wy- 
nosdy ono ponad 60 m arek. Na co poszły tak zna­
czne fundusze? Oto 100 najwyższych stowarzyszeń 
w okresie ostatnich 7 lat miało ogółem 216 milionów 
m arek  w ydatku —  czyli 32 mil. roezuie. Z tego ogól­
nej sumy 216 milionów m a tek  wydano: 38 mil., czyli 
18 prc. na koszta zarządu —  49'/2 mil, marek, czyli 
43 prc. na  wydatki, połączone ze s t r o j k a m i ,  zaś 
lż tH /e mil. m., czyli 59 prc. na wsparcie pozbawio­
nych zarobku, chorych —  inwalidów pracy. Widzimy 
z tego, że mylnie zarzucono tym związkom, iż jedynym  
ich celem je s t  popieranie strejków. Tak  nie jest, skoro 
wydatki na strejki wynoszą mniej,  n iż p o jp w ę ,  ho tylko 
43 prc. ogółu wydatku.
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„Dom lu d o w y “ powstanie w W arszawie ko- 
sf-tem 250.000 rubli s taraniem komitetu opieki nad 
trzeźwością ludu. W gmachu tym mieścić się będzie 
także tea tr  ludowy.

SO wolnych biletów Otrzymują w Paryżu 
autorowie wystawianych sztuk od dyrekcyi teatru. —  
Oczywiście te bilety byw ają  sprzedaw ane przez auto­
rów za pośrednictwem specyalnych komisyonerów albo 
powyżej ceny, jeżeli sztuka „robi k a s ę “, albo poniżej 
ceny, gdy je s t  mało widzów. Niedawno teatr  pod na­
zwą Opera popu la ire  wystąpi! z wnioskiem zamiany 
biletów na gotówkę, ale Towarzystwo autorów d ra m a ­
tycznych odrzuciło tę propozycyę. Dziennik paryski 
L e  H a lin  rozesłał w tej sprawie kwestyoiiaryusz, a 
odpowiedzi, zebrane przez niego, rzucają in teresujące 
światło na tę sprawę. I tak  Wiktnryn Sardou pisze: 
„Wolne bilety są konieczne dla autorów. Proszę poBlu- 
chać... Za eesa rs tw a sztuka moja p t . . „Serafina '1 była 
przedstawioną na scenie teatru Gymnasc. Panowie 
z przedmieścia St. Gennain, niezadowoleni z je j  ten- 
clencyi gwizdali i sykali, demonstrując w ten sposób 
na moją szkodę. Otóż ja moje 50 biletów wręczyłem 
redakcyi S ie c le a , która je  rozdzieliła pomiędzy skła­
daczy i maszynistów' drukarni. Ci w teatrze co wie­
czór klaskali tak silnie, że gwizdania musiały um ilknąć ' ,  
Feydeun odpowiedział, oświetlając inną stronę tej sp ra ­
wy : „Autor zamożny nie potrzebuje się oglądać na ten 
przywilej,  ale musimy ratować naszych ubogich kole­
gów, zwłaszcza zadłużonych. Tuntyemy może w ierzy­
ciel zasekwestrować, biletów nie może, a ten dochód 
je s t  nieraz deską ra tunku  dla zbankrutowanych li te ra­
tów. Mamy uczciwą firmę Porchera, która trudni się 
sprzedażą ty cli biletów i daje nawet na nie zaliczki. 
I wy chcecie, ażebyśmy zrezygnowali z tak wygodnej 
iustytueyi“ .

D r u g i  w i e c z ó r  k w a r t e t o w y  T ow arzystw a m uzyczne­
go odbędzie się w piątek 2 m arca w sali „Domu Naroduego“. 
Program wieczoru obejmie kwartet smyczkowy Mendelssohna 
e-m oll  i kwintet fortepianowy Goldmarka b-dur.  W części wo­
kalnej wystąpi p Janina Gracka - Krzyżanowska.

Z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  S towarzyszenia 
maszynistów prywatnych i kolejowych dla Galicyi i Bukowiny, 
odbędzie się w niedzielę 4 m arca b. r., o godz. Uł/2 rano, w lo­
kalu własnym, przy ulicy C horążczyzna 1. 13.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  izrael. kuchni ludowej odbędzie 
się we środę 28 bm., o godzinie 7 wieczorem w szkole przy ul. 
św. Stanisława. Zaprasza na nio członków prezes tow., radca 
cesarski p. Jakób Stroh.

Z a r z ą d  o d d z i a ł u  T ow arzystw a pedagogicznego w Żół­
kwi, donosi nam, że urządzony jego staraniem  wieczór na cześć 
A. Mickiewicza, przyniósł dochodu 126 k. 60 h Po odtrąceniu 
wydatków 44 k. 70 h., pozostat czysty dochód 81 k. 90 h., 
z czego wysiano na ręce komitetu zajm ującego się budową po­
m nika Mickiewicza we Lwowie 10 k., resztę zaś, tj. 71 k 90 h 
przeznaczono na rzecz funduszu zapom ogowego „Tow arzystw a 
wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek pow iatu żólkiew- 
skiago“ na bieżące wydatki.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 25 i ‘26 lutego b. r.: Lindenbaum Wilhelm, syn za- 

robnika, 8 miesięcy, zapalenia otrzewnej. — Richter W ładysław, 
krawiec, lat 52, w ada serca. — Fett T eresa , lat 70, rak. — Dr. 
Czapliński Stanisław, dyrektor szpitala w Nowym Sączu, lat 33, 
zapalenie pluc. — Domiczek Beata, wdow a po sekretarzu kasy- 
,na miejskiego, lat 69, w ada serca. — Bienstock Frynde, 7 tygo­
d n i, uwiąd żołądka. — Barska Franciszka, dziecko sługi, lat 3 ‘/2, 
'gruźlica p lu c .— Frankel Wilhelm, kapitan, lat 32, gruźlica pluc.— 
Hydzik Marya, żona zecera, lat 53, w ada serca. -  Starzewska 
Marya, lat 65, zapalenie osierdzia. — Machalska M arya, 11 mie­
sięcy, influenca. — Szereweska Jułyna, lat 9, gruźlica. — Pete- 
luk Teodor, lat 24, zapalenie nerek. — 4 wypadki śmierci p rzed­
wcześnie urodzonych — Razem 17 osób.

Dekadent mnichem.
Rzeczywistość a m arzenie!  Czy w ścisłej sj ójtii 

tych dwóch na pozór tylko sprzecznych pojęć, nie leży 
głęboka filozofia życiowa? Nieistnienie, lub rozprzę- 
gnięcie tego związku je s t  co najmniej przyczyną bole­
snych rozdźwięków w życiu i sercu człowieka. Jedno­
stki, niezdolne do odtworzenia w  duszy i dziełach 
swych tej harmonii,  pozostają bądź polowiezuemi w je- 
duym kierunku, bądź też puszczają się z jeduej osta­
teczności w drugą.

Charakterystycznym  przykładem pod tym wzglę­
dem jest  życie znanego pisarza francuskiego, Huys- 
mausa. To, co od daw na opowiadauo z niedowierza­
niem, stało się rzeczywistością. Człowiek, który przez 
la t  dziesiątki żył nazbyt aż realnem życiem paryskiego 
światowca, porzucił ten tryb życia, aby odtąd w zaci­
szu klasztoruem oddawać się tylko m a rz e n iu ; autor, 
którego pióro ] lodziło przeważnie powieści bardzo swy- 
wolue, wydal wr końcu L a  Cathedrale i bada dziś 
księgi kościelne, by na  zasadzie źródeł wiarygodnych 
odtworzyć żywot św. Litwiny.

W Liguó, małej wiosce w  pobliżu Poitiers, s ła­
wnej ze s tarodawnego klasztoru mnichów benedyktyń­
skich, domku, stojącym samotnie w środku łąki, a 110- 
Bzącym nazwę Maison Notre Danie zamieszkał Joris- 
Karol Huysmaus, który przyjął regułę zakonu Benedy­
ktynów i żyje wedle niej, jako mnich świecki, po za 
obrębem klasztoru, korzysta jąc z pewnych ulg, udzie­
lonych mu przez przełożonego. Tak n. p. wolno mu 
wyjeżdżać z Liguó bez osobuego pozwoleuia, zwolnio­
ny też je s t  od obowiązku posłuszeństwa biernego 
i abso lu tnego ; ten ostatni w arunek  przyznano pisarzo- 
wi-mnichowi glówuie ze względu na jego przyszłe p ra­
ce literackie, Huysmaus bowiem nie chce książek swych 
poddawać cenzurze klasztornej, ani drukować ich u n a ­
kładców klasztornych. Natomiast zobowiązał się do sza­
nowania pod wszelkimi innymi względami ostrej r e ­
guły zakonnej. Z jak iem  zdziwieniem patrzeć na to 
muszą stworzone przez tego autora postacie, ja k  Flo- 
ressa des Esseiutes, Durtal z „Messenoire", Follantiii 
1 t. n brutalne okazy ludzkiej nizkości, h isteryi li te­
rackiej, a  często naw et bluźuierczej bezbożności!

Huysmans, który w  epoce swej najbardziej oży­
wionej twórczości literackiej, pożądał wszystkiego, co 
,.przegniłe", dziś, po otrząśnieniu się z zabójczego pe­
symizmu, zapewnia znajomych, że jes t  bardzo szczę­
śliwy. Zapytany, jakim  cudem sta ła  się ta  przemiana, 
odpow iada:

—  W pytaniu sam em  leży odpowiedź. Stało się 
to istotnie jak im ś cudem, zwolna, bez rozumowania, bez 
dyskusyi. Nagle pewnego poranku obudziłem się wie­
rzącym, a  odtąd wszystko wydaje mi się jasuem , zro­
zumiałem, uiezaslugującem na przeczenie®.

Wybrał sobie zakon benedyktyński z wielu in ­
nych, bo w pracy tych mnichów, poświęconej jedynie 
chwale Bożej, a nie żadnym celom konkretnym, widzi 
najbliższe zbliżenie się do duchów czystych, a życie 
kontemplacyjne tego zakonu najwięcej odpowiada 
dziś jego naturze, która od realizmu skrajnego prze­
szła obecnie w sforę czystego marzenia.

Czy w tej drugiej ostateczności życie tego n ie­
zrównoważonego człowieka nie będzie również połowi- 
czuem i iiieztipuinein, ja k  w pierwszej?...

Listy z Krakowa.
Kraków, 23 lutego.

( Elcuteryzm prof. Lutosławskiego. — Jubileusz u n i­
wersytetu. — Zjazdy. — Kongres dla spraw "polskiej 

oświaty. — Wiec kobiet.)
Eleuteryzm w ustach swego autora, brzmi jak 

piękna, może nieudowodniona jeszcze, ale poparta 
Wiulu dowodami hypoteza naukowa. W przepeinionej 
publicznością sali Tow. Kopernika starał go się sam 
prof. Lutosławski uzasadnić historycznie i wyłożyć 
szczegółowo. System jes t  całkiem subjektywny i ja­
ko taki pod różneim postaciami pojawiał się od naj­
dawniejszych czasów w filozofii. Eioutorysta przy­
puszcza, że jes t  centrem i źródłem wolnej woli 
w znaczeniu inieyatywy, która niezależnie od otocze­
nia stw irza wypadki, a tych następstwa coraz dalej 
i szerzej dają się odczuwać. Uniwersalizm przyjmuje 
pewną jednolitość, w której współdziałają prawa 
przyrody i która ma z góry oznaczony plan. Eleute­
ryzm zaś prawa przyrody odrzuca, żadne bowiem, 
nawet lak powszechne jak prawo ciążenia, nie zo­
stało dotąd sprawdzonem i dowiedzionem ogólnie. 
Eleutrami obdarzonymi woią są monady, najwyraźniej 
występujące dla nas wśród ludzi, ale tworzące tak 
samo całą ożywioną i nieożywioną przyrodę, oraz 
świat zaziemski. Dla ludzkiej monady bytowanie na 
świecie nio ogranicza egzysteneyi, ale stanowi tylko 
pewną jej fazę, w której monada związana jest 
z ciałem. Ciało ogranicza wolną wolę jednostki, któ­
ra przecież przez samobójstwo może się od niego 
wyswobodzić, nio przestając żyć dalej w podobnych 
jak  na świecie warunkach. Jedna monada może na 
długo oddziaływać, a czynią to zarówno ludzie, ży­
jąc na świecie, jsk i monady ludzi zmarłych, któro 
nie przerywają stosunków swydl z żyjącymi. Oddzia­
ływanie wzajemne wytwarza w świecie ludzkim 
ugrupowanie podług sympatyi, której najwyższym 
wyrazem jest miłość. Miłość, jako pierwiastek ety­
czny, kształtujący wszelkie stosunki ludzkie, jest dla 
prof. Lutosławskiego koniecznem następstwem jego 
monadologii, a zarazom jedyną moralną podstawą 
życia, które, wsparłszy się na niej, usunąć może 
wszelkie ujemne strony dzisiejszego światu.

Oto w najgrubszych zarysach treść odczytu, a 
zważywszy, że został 011 wypowiedzianym w stowa­
rzyszeniu przyrodników, że wśród publiczności byli 
z jednej strony fanatyczni zwolennicy ścisłej nauki 
doświadczalnej, z drugiej zaś cały zastęp przeciwni­
ków w sutannach, podziwiać należy odwagę prele­
genta i szukać jej źródła w głębokiem przekonaniu 
o prawdzie swego systemu.

Dyskusya przypominała dysputy średniowieczne, 
brak tylko było charakterystycznych ambon, sklepień 
średniowiecznego gotyku, 110 i płonącego w dali stosu, 
który czeka kacerza. Tragizm takiej zasadniczej 
walki znikł, zastąpił go ironicznie rozciekawiony na­
strój publiczności, która, nie należąc do żadnego 
obozu, znakomicie bawiła się jedyucui w swoim ro­
dzaju widowiskiem. Uczony, autor słynnej historyi 
logiki, obwiniony został o wykroczenia przeciw logi­
cznym twierdzeniom. Katolicki ksiądz zaś o niewiarę 
w nieśmiertelność duszy...

Uroczystość jubileuszu Jagiellońskiej alma mater 
przybiera coraz więcej określone formy. Ze strony 
uniwersytetu i akademii uczci ją  przedewszystkiem 
szereg wydawnictw. Wród pracujących prywatnie 
uczonych 50—GO poświęci swe praco najstarszemu 
uniwersytetowi na ziemiach polskich i jednej z naj­
dawniejszych wyższych instytucyj naukowych w Euro­
pie. Wśród uniwersytetów bowiem, które w osta­
tnich 20 latach obchodziły jubileusze, tylko dwa po­
chwalić się mogą dłuższem od jagiellońskiego istnie­
niem. W  1888 r. upłynęło 800 lat od założenia 
uniwersytetu w Bolonii w 1889 r. lat 600 istnienia 
wszechnicy w Montpellier, wreszcie Heidelberg w 188G 
r. obchodził, tak jak  uniwersytet krakowski teraz, 
500 lat swej działalności. Oprócz wydawnictw nauko­
wych, uroczystość zaznaczy się rozdaniem doktora­
tów honorowych, które otrzymają przeważnie uczeni 
za granicą.

Ogłoszony już został zjazd przyrodników i le­
karzy, który obejmie aż 23 sokcyo i zgromadzi 
z pewnością setki uczestników. Z grup pojedynczych 
zwraca uwagę sekeya psychologiczna, której gospo­

darzem jest  prof. N. Cybulski. Nie tak dawno, jak 
wywalczać musiano prawo dla przyrodniczych pod­
staw nauki o duszy. Dziś przy powracającej fali 
metafizycznej, nietylko wobec eleuteryzmu, zaliczanie 
psychologii do nauk przyrodniczych staje się ana­
chronizmem, jeżeli nie nadużyciem wagi i miary 
w zakresie niewspółmiernych zjawisk. Ciekawą dla 
szerokiego ogółu będzie również sekeya fotografii, 
zastosowanej do celów naukowych. Dziś, gdy u nas 
aparat fotograficzny dla badaczy naukowych i publi­
cystów staje sic niozbędnem narzędziem obserwaeyi, 
należy się spodziewać świetnych rezultatów fotografii 
amatorskiej, zwłaszcza skoro wkracza ona na tali 
poważne tory.

Jedynym w swoim rodzaju, będzie kongres dla 
spraw polskiej oświaty ludowej, o którym miałem już 
sposobność wspomnieć w Słowie Polskimi. Kongres 
będzie nie praktykowaną dotąd nigdzie nowością, 
tak jak  nio praktykowanym gdzieindziej jest niski 
stan naszej oświaty ludowej.

Towarzystwo szkoły ludowej, które występuje 
z inieyalyw*, naznacza termin w połowie lipca, ażeby 
skorzystać z odbywającego się w tym czasie zjazdu 
nauczycieli szkół ludowych, uczestników jego zain­
teresować swojomi pracami, a nawet przenieść kwe- 
st.ye teoretyczne z zawodwego kongresu na teren 
ogólniejszy. Uczestnikiem kongresu może być każdy 
pracownik na polu oświaty ludowej, w jakiejkolwiek 
by pracował formie. Przez dwa dni trwania swego, 
kongres zajmować się będzie nauką szkolną, sprawą 
uniwersytetów ludowych, stanem oświaty pozaszkol­
nej we wszystkich dzielnicach polskich i za granicą. 
Trzeci dzień przeznaczony zostaje na posiedzenia 
wiecu, na którym to same sprawy traktowane będą 
w bardziej ogólny i przystępny sposób.

Mówią również o wiecu kobiecym, który także 
ma być połączony z kongresem. Program nie jest 
dotąd ostatecznie wypracowanym, ale pożądanem by­
łoby, aby kongres traktował kwestyę kobiecą 
zasadniczo i naukowo. W  innych krajach byłoby to 
już może zbytecznem, 11 nas jest prawie koniecznem, 
a sil do objęcia pojedynczych referatów nie zbraknie, 
jeżeli w kongresie zechcą wziąć udział publicyści i 
liczeni, którzy złożyli już dowody sympatycznego 
odnoszenia się do kwestyi równouprawnienia kobiety 
w pracy i prawach do niej. Po kongresie nastąpić 
ma wiec, na którym znajdą się najszersze sfery, 
zwłaszcza kobiece.

Wszystkie te kongresy starają się o łączność 
z uroczystością jubileuszową i łączności tej nikt im 
zabronić nie może, ponieważ nie chodzi tu o istnie­
jącą instytucyę uniwersytetu, lecz o ideę łączności 
ry lsk i*  kultury, którą w czerwcu obchodzić będziemy.

Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 26 hitego.

Przebieg obrotów na tutejszym targu robił 
w ubiegłym tygodniu wrażenie wręcz deprymujące 
i przyczynił się tylko do dalszego uzasadnienia zda­
nia. tycli pesymistów, którzy twierdzą, żc na pole­
pszenie tutejszych stosunków giełdowych nie ma już 
żadnego sposobu. Nowy rząd występuje z nowym 
programem ściśle sformułowanym i po raz pierwszy 
może zapowiada z góry, nie zasłaniając się żadnemi 
przypuszczeniami i hipotezami, że wyda tyle a tyle 
milionów na budowę nowych linij kolejowych, 'po­
większenie materyalu pociągowego, rozszerzenie sta- 
cyj, magazynów i td . ; zaręcza nadto, żo wystąpi 
w najbliższym czasie z projektem ustawy dla po­
pierania przemysłu i że nie omieszka pod każdym 
kierunkiem traktować spraw gospodarstwa państwo­
wego szczerzo, postępowo i liberalnie; giełda zaś 
udaje, że nie słyszy, nie rozumie i — nie wierzy. 
Dawniej byłby skromnie inspirowany artykuł na te­
mat powyższych zapowiedzi poruszył targ do głębi 
i wywołał gorączkę zwyżkową; dziś brak ufności 
i wiary w lepszą i pewną, bo cyframi udowodnić się 
dającą przyszłość, przetrawił tak dalece organizm 
giełdy, że trudno nawet wierzyć, iż się ma do czy­
nienia z targiem, którego najwybitniejsze zalety po- 
winne być: wrażliwość i łatwość ruchu, akomudują- 
ce się do każdochwilowego wrażenia. Swoją drogą 
wypadnie przyznać, że ciągłość ujemnych wypadków 
politycznych w państwie za ostatnie trzy Jata mogła 
stępić wrażliwość giełdy i odebrać jej do reszty 
wiarę w tę lepszą przyszłość.

Ileż to razy zmieniano dekoracye i aktorów 
na scenie politycznej, a rezultat był zawsze ten 
sam, zawód i nic, jak tylko zawód! Chociaż więc 
dobrano obecnie nieco lepszych aktorów, którzy chcą 
i więcej i szczerzej działać, niż ich poprzednicy, 
pozostała przecież dekoracya parlamentarna nietylko 
niezmieniona, ale nawet w dzisiejszych warunkach 
zmienić się nie dająca; ta  właśnie okoliczność może 
wytłumaczyć niechęć i apatyę targu, który zbyt wie­
le doświadczył, aby samemu tylko programowi, 
choćby najlepszemu i najszczerszemu, dał wiarę na 
rychłe ziszczenie. Ostatnio posiedzenie liady pań­
stwa przyznaje niestety słuszność zapatrywaniom 
targu ; był to < z najdzikszego rozbestwienia, o 
jakie właściwie liudno posądzać łudzi inteligentnych, 
gdyby nie smutna rzeczywistość. Giełda przestała 
więc wierzyć w to. co mogłoby być i liczy się tylko 
z tom, co istotnie jest, a to niestety wyklucza na­
dzieję, aby mogło być lepiej. Pominąwszy zaś ino- 
tvwy polityczne, którym, jak  inni twierdzą, gieł­
da obecnie może aż zanadto wielką doniosłość przy­
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pisuje, wpływa na giełdy niezwykle ujemnie inny 
techniczny motyw, nie dozwalający targowi poruszać 
się tak swobodnie, jakby nine dodatnie konstelacye 
tego właściwie wymagały i uzasadniały.

Motywem tym jest wzgląd na coraz pogarsza­
jący się stan pcrtraktacyj między austriackim a wę­
gierskim kartelom żelaznym, z których pierwszy .po­
wziął już formalnie obowiązującą uchwałę tej treści, 
iż bezwarunkowo odmawia węgierskim zakładom po­
większenia ich dotychczasowego udziału kontyngen­
towego, pomimo, iż główny uczestnik kartelu wę­
gierskiego, towarzystwo Iłima, ftizyonowało z trzema 
zakładami, któro dotąd stały po za kartelem i bez­
ustannie ceny deprecyonowały. Nic też dziwnego, że 
na giełdzie rozeszły się już pogłoski o wypowiedze­
niu, względnie nieuznaniu układów7 kartelu przez u- 
czostników węgierskich; formalnie ma to nastąpić 
w bieżącym tygodniu, jeżeli zapowiedziana na środę 
ostatnia konlereucya nie wyda odpowiedniego re­
zultatu.

Do pogorszenia sytuacyi przyczyniać się ma 
nadto fakt, za którego prawdziwość ręczą wcale po­
ważne firmy, iż w łonie' samego kartelu austryackic- 
go wyłaniają się coraz większe dyforeneye, oraz 
zdania, domagające się rewizffi układu kartelowego; 
w danym wypadku ma się znowu rozchodzić o da­
wny antagonizm między Prager Eisen i Alpiuumi, 
którego w gruncie rzeczy nigdy całkiem usunąć się 
dało. Na razie stoją więc szanse kartelu wcale uje­
mnie i cała rzecz przedstawia się nader wątpliwie; 
jedna tylko okoliczność daje do myślenia, mianowi­
cie, iż te instytucye, które objęły konsoreyainie emi- 
syę 60.000 sztuk nowych akcyj Rima, mianowicie: 
niemiecki bank w Berlinie, bankverein w Wiedniu i 

.bank komercjalny w Budapeszcie, zatrzymały wszy­
stkie nowe akcye dla siebie i nie przyznały starym 
akcyonaryuszom prawa poboru nowych akcyj.

Starzy akcyonaryuszo mieli być tale oburzeni, 
iż na cwalt sprzedawali swe akcye, chcąc zdcwal- 
wować kurs, co im .się też po części udało, gdyż 
notowanie obniżyło się z 010 na 014; dopiero ku­
pna interwencyjne poszteńskiego Banku komercjal­
nego, najbardziej interesowanego, powstrzymały dal­
szy spadek kursu.

Źle więc słychać z kartelem, a wcale nie le­
piej dziejo się ze strejkiem węglowym; układy zer­
wane, pracodawcy i robotnicy nie chcą ani słyszeć
0 nowych pertraktacjach, a rząd nie wie, co z tym 
fantem zrobić. S traty  ponoszone przez kopalnie wę­
gla, a w dalszein następstwie przez huty żelaza i 
przedsiębiorstwa fabryczne rosną w miliony, a co 
gorzej, konkureneya węgla zagranicznego zaczyna 
coraz śmielej występować. Że w tych warunkach 
można mieć pewne wątpliwości co do tegorocznych

• dywidend tutejszych montanów, nie ulega żadnej 
wątpliwości; tak samo nie może ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że pogorszenie aspektów dyw uen- 
dowych chyba nie może przyczynić się do rozbudze­
nia fan taz ji  spekulacyjnej. Trudno wiec w tych wa­
runkach potępiać tutejszy targ bezwarunkowo ; może
1 lepiej zbyt dużo przezorności, tern mniej ofiar i 
rozczarowania.

Na giełdzie berlińskiej przedstawia się sytua­
c ja  całkiem odmiennie pod każdym względem, nad­
chodzą też stamtąd same tylko pomyślne doniesienia, 
nie raz co prawda, aż zbyt pomyślne, nie zuacho- 
dzące należytego uzasadnienia. Tak przynajmniej 
przedstawia się sprawa w szczególności, co do akcyj 
kopalni węgla Harpener, któro w ubiegłym tygodniu

przodowały całemu targowi i uzyskały chwilowo tak 
wysokie notowania, o .jakich jeszcze przed kilkoma 
tygodniami nikt marzyć nie mógł. Za powód tej zbyt 
wygórowanej hauasy podawano okoliczność, iż Har- 
penery będą w najbliższym czasie, niektórzy twier­
dzą, żc jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia, wpro­
wadzone na giełdę paryską, na razie jako walor ku­
lisowy. Jestto  motyw dość skromny, szczególnie 
z uwagi na obecny zbyt wygórowany kurs Tlarpeno- 
rów, chyba, że niemieccy spekulanci posądzają swych 
paryskich kolegów o zbytnią naiwność. W związku 
z Harpenerami poprawiły się także wszystkie inne 
montany, w pierwszym rzędzie Laura, której półro­
czny bilans, przeznaczony do ogłoszenia już w naj­
bliższych diriacli, ma się niezwykle świetnie przed­
stawiać. Bezwzględnej konkluzyi trudno jednak stąd 
wyciągnąć, gdyż wszystkie bnuki miały dotąd ró­
wnież świetne bilanse, i to całoroczne, a wpływ na 
kursa byl minimalny.

Jeden z ostatnich bilansów ogłosiło berlińskie 
Towarzystwo dysconto-komandytowe, będące pierw­
szą instytucją bankową w Niemczech; zysk brutto 
wynosi 20,650.633 marek, w porównaniu do roku 
1898. więcej o 3,184.275 marek; czysty zysk przed­
stawia się w wysokości 17,051.000 marek, przeto o 
2,880.735 marek wyżej, niż w roku poprzednim; 
dywidenda pozostaje niezmieniona u7 wysokości 10 
pre., partycypuje w niej jednak o 15 milionów ma­
rek Wyższy kapitał akcyjny

W ogólnym kierunku targu nie wzięły udziału 
tylko renty państwowe i walory lokacyjne, a to tak 
z uwagi na dalsze podrożenie eskontu prywatnego, 
jak też ze względu na bliską zapowiedź nowej emi­
sji  rent.

Targi w Paryżu i w Londynie zyskały bardzo 
na stałości i usposobieniu wobec bezustannie po­
myślnych wiadomości z terenu wojny południowo­
afrykańskiej; notowania nie poszły jednak tak wy­
soko, jak  by tego spodziewać się należało, szcze­
gólnie w dziale akcyj min złota w Londynie, cho­
ciaż zauważono po długiej przerwie kupna klienteli 
prywatnej. Wypadałoby stąd wnosić na ogromne 
straty, poniesione przedtem przez wio i kich spekulan­
tów, oraz na bardzo znaczną spekulację zniżkową, 
której centrum ma być w Paryżu.

© e p e s & e  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W ied eń ,  2}> lutego. Zmilknięcie wczor. giełdy popotud. 
Notowano: Akcye austr. Żaki. kredytow ego 23(i‘20, Akcye węg. 
Zakłada kredytowego 187 50, Akcye anglo-bankn 124'50, Akcye 
Unionbanku 154 75, Akcye I.andcrbanku IIS '76 , Akcye Bank- 
vereimi 136' — , Akcye Bodencredit 2 4 4 '—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — •—, Akcye kolei państw ow ych 137'GO, Akcye 
kolei południowych 207 '—, Akcye Tram wayA. 134'—, B. 139 '— , 
Akcye kolei Elbethal 124'50, Akcye kolei póln. — •—, Akcye 
kolei czern — •—, Akcye Alpiny 27C'25, Akc3’« Rima M uranyi 
315'50, Akcye Prag. Tow arzystw a żel. 5 9 0 '—, A kcye Fabryki 
broni 189 5C, Akcye tureckie tytoniowe 1 4 3 '—, Oblig. węg. ind. 
93'30, Renta majowa 99'50, Austr. Renta koronowa 99'25, 
Węg. Renta koronowa 93 '9a , 56 1 Listy To w. kred. ziem.
94 '— , 4 proc. listy Banku kraj. 9 6 '—, 4]/2 prc. Banku kraj.
100'2O, 4 prc. listy Banku hip, 92 65, 4Va prc. listy Banku
hip. 97 50, 5 prc listy Banku hipot. 109'— , 4 prc. Gal. Oblig 
propinac. 9 7 '— , 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 93'90, 4 prc.
Pożyczka ni. Lwowa 91'40, Losy tureckie 12G75, Marki 118'25, 
Kuble 2 5 6 '—.

Tendencya bez ochoty.
f i S c r l i n , 28 lutego. Pizy zamknięciu wczoiujszoj

g i e ł d y :  Kredyty 236 40, Stuatsbahny 140 50, Lombardy 80'25
Austr. ziołu ronla 100*90, Austr. srebrna renla 99 '177*, Węg.

» w n i ł  * ’  'J  — i  v ' / u i p u * ł i i  i  w  |  L , n  111:  i  u  i tu WLF| i  >

cliimier 273*25, Harpener 228*40, Kolej Oslprenssen 90'3Q, Kolej 
Mitlelmeer 07*25, Kolej Merhlional 135*60, Kolej Henry 115*70 
Renla wioska 94*75, Południowa —*—, AUawku — * —, Turki 
122*25, Renta liiszp. — *—- Prywulne dyskonto '— , Austr. renta 
papifliowa — *— . Hustielirudery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na vViedcń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169*20, na  Paryż (krótkie) 80**0, na  Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

ESacil;i|»a'H'£g, 28 lutego. W czor. giel. Auslr. Urtd. 756*40, 
Węg. bank lued 750*— , W ęg. bank es kontowy 503 — , Węg. bank 
hipoteczny 463*—, Węg. rotita koronowa 94*05, Rmmmuruiiiii 
640 50, Węg. 4-proe. icn la 98 70, Węg. bank dla juzom, i handlu 
1 9 8 — , Staatsbaliny 462*50, IColejn uliczno 6 7 8 — . W ęg bank esk. 
— ’—, Węg, poż. premiowa 162*50, /Austr. renta  koronow a 99* — 
Kleklr. kol. uliczno 840*— , (Linz & Co. 37*25, Sulgoturjsincr 
645*— , Austr. złota renta 99. — . Akcye ołoktr. 276 — .

F r u n U f i s r t ,  28 lutego. W czorajsza giełda wieczoru u 
Kiedyty 236*40, Staulsbulmy 140 30, Lombardy 29*30, Alpiny 
274*—, Austryacka renta papierowa — *—, Auslr. srebrna renta 
98 75, Auslr. złota renta 100* —, W ęgierska złota renta 98*75 
Uuionbanki 154—-f Akcye elektr. 146*50. Kolej póln.-zuch. 118*50.

Usposobienie spokojne.
■ • i try ź ,  28 lutego. W czor. giełda Cred. fon ciec 17 07, 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. — —, Grecka pożyczka —*—, 
proc. hiszpańskie Kxterieurs 68*75. Silne.

28 lutego. W czor. giełda wieczór. (Nachhoorso) 
Kiedyty 236 40, Staatsbaliny 140*50 l.om bardy 20*90, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 40, Ros. banknoty (nlt.) — *—, Disco »te 
Coniandit 198*— . Usposobienie słabe.

28 lutogo W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 236*40 Lombariły 30*20, S taatsbaliny 140*50 Austr. 
złota rontu 100 30, W ęgiersku złota renta 98*85. Srebro 8115  
płacono 81*65 żgdanO- Srebrna renta 98*50, Włoskie 94 75 Losy 
z 60 r. 139*50. Usposobienie słabsze.

Targ; zbożowy i towarowy.
l M n l a p c s / 4 , 28 lutego. Pszenica na kwiecień 7*45 

do 7*46, pszenica  na październik 7*72 do 7*73, żyło 
na kwiecień 6*32 do 6 '34, owies na kwiecień 5*02 do 
5*03, kukurydza n a  maj 5*14 do 5*16, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 12*30 do 12*40

Wiedeń, 28 lutego. (Giełda, zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'54, do 7'GO, pszenica na 
muj czerwiec 7 G4 do 7'70, pszenica na jesień 7'88 
do 7'90, żyto na wiosnę 6 '6 l  do G'GG, żyto na jesień 
G'70 do G‘75, owies na wiosnę 5 ’29 do 5'30, ouie; 
na jesień 5'GO do 5'61, kukurydza na maj czerwiec 
5"39 do 5'48, rzepak na sierpień wrzesień 12'4Ó 
do 12"55.

Końcowe notowania m dle : Pszenica na wiosnę 
7’58, pszenica na maj czewiec — •— , pszenica nu 
jesień 7 ‘89, żyto na wiosnę 6'64, kukurydza na maj 
czerwiec 5'44.

Spirytus za 100 hkt. 39'60 do 40'— .
Wiedeń, 28 lutego. Cukier surowy (za 100

kilo) 25'45 do 25"55. Spokojnie. Nafta galicyjska
niezmieniona. Spirytus 39'GO do 4 0 ’— .

Berlin, 28 lutego. Banknoty austr. 81'GO. 
Spirytus 47"40.

Paryż, 28 lutego. Trzy procent, renta 101'50. 
Mąka — 7— .

Praga, 28 lutego. Cukier. K. 25'35 do 25'40
Hamburg, 28 lutego. Kawa Rio loco ord.yn. 

3G do 38, prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41
do 43, Santos Good na marzec 37'25, na maj
37'25, na wrzesień 38'25, na grudzień 38'75.

Havre, 28 lutego. Kawa Santos Good Ave- 
rage na luty 44"— , na czerwiec 44 ’75.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
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Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 27 lutego 11)00 r.

ułożony procentowo w walucie koronowej.
2 Ir. -  b.
2 k. 10 h.
2 k. 40 ta.
1 k. 18 łi.

— k. 96 b.
   . 24 k. — h.

Kurs wszystkich efektów, z wyjątkiem notowanych 
za sztukę** rozmaitych losów, jest podany za 100 koron 
lomiimlnie. Aby wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­
wany łu n  pomnożyć jego wartością nominalną, ailo* 
syn podzielić praca loO. Przy akcyach niepehio wplaco- 
ycli należy niuwpłaconą kwotę odliczyć.

1 zlr. a. w. lub w srebrze =  . 
1 reński m. k. =  
i „ w złocie — . *
1 marka =  , . . .
1 frank lub lir — . •
1 funt sitcrl.

O g ó l n j  <lXii£ puuMtwii.
płacą żądają

Renta papierowa , . > ■
Kenta srebra a ................................
kosy z roku 1854 po 250 zł. mk.

„ 18t>0 po 500 zb w a. 5°/o
m 1800 po 100 zł. 50/o

* . 1804 po 100 zł. .

99.55 
99-50 

ł6 3 -— 
137*55 
109 40 
200.60

99*75 
99*70 

165- -  
138.25 
161 40 
201-50

I I I iik p i t ń a t w n  k r a j ó w  w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 98*75 98*90
Renta wolna od pod. 4°/o za 200 kor. , 99*50 99*10
Renta inwest. austr. 3Va°/o za 200 kor,. 87-60 87-70

O h l " ra c j e  k o l e j o w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł, 4°/o . 97*5d 98-20
Kot. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4°/o . . —•— —*—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za lOOzł.

f>°/0........................................................ 123* -  123*80
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 97*10 97*90
Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(oatempl. akcye) 5°/o . . i 101*— 101*40

O h l l f fa c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. &«/o , 112*60 113*50

„ w złocie za 2U0 zł. 6°/o . . . —•— —*—
Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron

4 « /o ..........................................................96-20 97.70
Kol, gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4<>/o......................................... ........ 97—  97*90
Kol źłwwsko-czcru.-jasskiej z r. 1894 aa

400 kor."/# . . 97-25 88-25

I H h K p a u s t W i l  krajów korony węgioislńoj
W ę g . s lo t a  l e n i a  za  l '( )  z ł. 4°/o ,  . i

m w m w v. al. kor. zh 200 «ł(
„ o b i, 4“/o . . . .

kor p.uiop. Bi1,'!0/* 100 a 
W łj« . h i. o p i .  l e g u l  C i«y  zu  HM* i t .  4 p r . 

,  p o żp ie in io w H  za  ln u  zł. .
,  » ta 50 zł. .

f o t . '  WmJ. I tu k iiw iliy  a r .  18011 lo s . t a  
200  z ł. k o i .  4"/« . . . .

I l it h o w ló s k ie  o l i l  p ro p ln iic y jn o  łun. aa 
1 0 0  a ł .  5",o . . . . .

Unlic, p o i .  k r a j .  a r. 1 8 7 0  *a  1 0 0  ał.
( . n l ic .  p o ż . k r a j .  a i*. IHtOł a a  2 0 1 ) k o r .  4 ”,o 
C4lilie , o b l ig .  p r o p h i.  o r o k u  1 8 8 0  a a  lUO 

/.ł.4,,,'> . . . . . .
ro fcy cak n  p ie in iu w u  n i. Włotlulu* r .  1874 
różyczka lu li is ta  L w o w a a rtik ti IHuli a a

100 ał. 4",o ................................
L e n tu  włoukA ia 10() kor. 4°,u . .
R ó ż y c z k a  b u ł g a r s k a  a r .  l H 9 2 m  1 0 0  a ł .  CA *

U f c ly  z u K t i i u n e .  Oblig. hipot ł 
(jssi 100 7,1. Nom ).

AtiHlr. » n k ł. k ie d .  a ie in . lt)H. w 50  la t  4’*> 
l in k o  w I Ć R k t a u k l .  k r e d . » ' e n i .  ło n . '>",0 .

Iow 4 ‘Vo .
U ul. A kc. Ł w ik  b ip . I0"/o p ra n i .  Joa. 5 ‘>  

w w .  lo a .  6 0  la t  4 'ja 0/# .
....................................  CO Ul a a  2 0 0

k u ro  u 4 'V « ........................................................
Mul. Tow. k re d . a ie iu . 4°/o loa. bC Ul .

B 9  m m 4°/o l o a .  41 lu t  .
• 4°/# stara . .
• 4°/o aa  200 k o r .  .

lino  k u "  k r a jo w e g o  Ó iillcy l ł L odu U*.
4 ' «*Vo ł*!1,* In t a w ro ln e  

P u n k u  U m jo w . lu n .  5 7 ' /u la t  bu 2 0 0  k o r .  4 "/# 
liu iik ii le ru jo w e g o  o b l ig .  k o n iu  u . 2  o m . 5 %  
K unkii k ru jo w o g o  elilig. k o m u n . U e m . 42 

la t  su 200 k o r .  4 ' a'K)
Biuiku krajowego obliguc. komun 4. em 

45-let., za 2»)0 kor. 4°,« . . ,
Banku knrjow. oM. Łoi. loa. *u2O0 kor. 4 "/«
Aufllr. WłjgierHk. huiikii 401/* lKt luB. 4"/t

O b B i g : a c y «  Z p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

9S-60 98*71
04-15 04*55
99*20 100* —

141— 142.-
102*30 163- -
162-8& 163.35

i h i .

— 95 —•96
103*— 104*—_•_—

93*80 94-60

96.50 97. -
10)1*25 103*75
92 50 93.—

w'.—
8 5 .- 85.50

Ilsty illtiźite

96.10 97.50
103.20 103.70
95.— 95.40

109.60 110.61)
98.60 99*—
92.40 93.—
94*25 94 75
94*75 96*60
94.50 95.50
94.25 94*65
99.80 100,40
96 — 97.—

100,00 101 69
100.70 101.—
90-— _«_ _
95.50 96.50
9H.75 99.75

za 100 v.l. nom. 
K o l. J it łó w -C a e r.-.Ja ssy  . a r .  1881 a a  000 

zł. 4",u mniej 10"/o 
K o le i L w o w -C z e m . % r .  1884 kuUUO zI- 4"ja 
(i u l .  h o l .  lo k . w ho U o ilt). z n i  00 a ł.  4(V#
Kiil. Wiju. kule* IJwO KU 200 /.f. •")'*■ o

1978 kii 2 0 0  1.1. b"/#
1 88 / hu 2 0 0  a ł. 4"/a

88*80
98-80

106*20 
105-8*1 
07.26

89-40
1)7'C0

107- -  
106’h’l 
i»8*-

I l o ź n c
a) Lobj* p ro cen to w e . 

Austr. zakł. kr. z. obi. pr. a r. 1880 H'V«........................................18HUU-/0
Tow. 4ojj. nu Duituju 100 zł. n»U. . 
Uregulowanie Dunaju z 1870. 100zł.&S'0 
Węg. Bunku hip. po 100 zł. 4%
Pożyczka m. Tryestu 10() ał. mic. 4V"7*

,  lii. .  60 ał. 4"y#
Pożyczka iserh, prem. po 100 frank. U",* 
Tureckie obi. prom. kolej, po 400 fr.

b) Losy bezp ro cen to w e ,
lłudit|<eHalnAtiklo (HuhHIuu) f» ał.
Znkł. kred. dla l«. i p. po lud *1. .
Ciury 40 *i. mU.......................................
PożyuakA m. limbruku 20 ał. . ,
Losy ni. Krakowa 20 al. • • •
Pużyoakit tu. Lulilniiy 20 at.]. , ,
0 fon 40 ał. . . .  ,
l*nI(Iy 40 al. mk. . . .  •
Czerw, kisyża amur- tow. I() ał. , .
Czerw krzyża węg. iow. O ał. .
IiOHy fmiil. mu. Kudotru D ał. , .
HiiIiiih 40 sl. mk. . . . . .
Poi MulchuigsUa 20 «ł. ,

u Dei»ois 40  al. mk. .
Pożyczka m. Bunt mu* w o w a 20
WnMUIuIiiu 211 ul. mk. • •
Imsy komunalne m. Wiednia * 1874 r.

i t l A c y e  p r z e i l s i ę b i o r s t w  t iu n s p c K to w y c l i .  

liukuw . koi.t ok , (ako. pierw .)

287.50 239 25
235-50 237*—
340. - 35".—
257-50 258*25
241 *50 243.50
370.— — —
180— 171—

73.25 74.—
125.60 120*00

13.40 14*40
395.— 397 —
129.50 131*—
05.— 87.—
57.50 58*50
50.— 51* —

131.50 134.—
132.— 133.—

4250 43.59
22.75 23.75
61.— G3-—

172*60 174*50
58*- CO.—

180-— 184 —

178.* 184*-
895*— 397.—

/%l4<*y,<5 | ,r7,eilsiql)ltii1shv p i« e d iy  s lo w  yeti.
iłaiic. karpao. naft. towar*. COD kor. .
Aut.ir. Tow. gdrnicao Alplne 101) *ł.
Praskiego Tow. żela n. puent. 2i)J .
fciuhodiiica 500 kor..................................
Tuiockio łytoufow. 200 fr. per. uli.
Trlfail low. kop. w ęglu 70 *1. .  .

W  n 1 u  ty .
Dukat cenarakl . . . . .
A ustr. w ęg. 8 guld. «iota monetą. ,
20-fraiikówką
20-markówUa................................ ........
Russyjski pólliiipoi-yal . . . .
Niemieckie b a n k n o ty  «u 101) marek .
Włoskie banknoty aa 101) lir . . .
Ruble. . . . .
Souvei*eny........................................  f

400 .............................. 1C 3*—- 106*—
9 m m (fika. *»kł.) 2t)0 zi. =

400 k............................ 76* — —
« ulel póln.-cen. Kord. lOOO ał. mk. =

2100 k. . . . . . 299,- 300.—
’

Lwów-C*oru.*Jus8y 200 al.=400k. 139 — 139-50
wiudiodii.-gaBc.^lok. 201) s. =  4001c. UH.— !()(>.—

9 pnóstwowyob 4CI) tł. sr. =4C0k. 137.65 137 85
9 pultiiluiowoj 200 z. 5ui)f. c=480k. 27.49 27.60
■ węglor, gallc. 1. 200 al. =4u0k. 104,40 105*40

banitów (za szti ikę).
Bniikti Angin mistr. 120 af. . 124*25 124.75
Pesst., banku hftndl. łiOil zł. • . 275.25 276.25
?,nkł. Uied. dla iiaudiu i pr*«m. p. ul. . 236,85 237*15
Węg. łiauku kroilyt. 2<)() zł . . . 187-50 18V 70
Up’- wJUiHtr. łow. o tk. fłO() zt. 144— 145 —
(Jul. lifinUu lilnijt. 200 ał. . . . I75- — 176* -

, dla liainllii i praetu. 20n — — —
Hankiii dia kraj. koronnych 200 *L . 117 £0 117.75

9 Ailutro-węg, 600 «i. . 126. II) 120-909 7-wiązk. (Uiiltinbaiik) 2)* 154*50 164 75
n o r- U. banko nwią^k. DO a). • 134. - 134-70
1*/.malmkit banka lo»» *1. 133 50 134 5)

lyslowycb.
209.- iV) —
271 85 27 *.35
694.-- 595.50
3SC.— 3S< 5 •
142.— 142 50
320*— 328,—

11*43 11-47
19-26 19*26
23*02 23-70

113.15 118.30
89 70 89-90
2-54 V-5»

24,22 24*30

Berlin, dnia 27  lutego:
Poiii. B u t y  ■aHtnwne 4 proc. Sery a C — U  ,  t

• W. * proc.........................
„ .  , H proc. Bary a A.. , .

Posn. Orty rentowe 4 proc. . • • • ,
.  • .  u'/« l"'oo..................................

Pobii. obiigaoye pro w, a1/" proc. • * ,
Buble (IDO) P ...............................................
Austr. banknoty (100) ,  .  ,
l.lniy aastuwne Król. Polak. 4'/« proo.

W arszawa, dnia 27 lutego:
LlHty llkwldna. Król. Polak, duis • « .

. B drobił#
Kub. Po*. Prem. ■ roku 1864 . ,

. . .  - 1888
Obi. prem. Banku 8*Inoheclri©go ,
l.lbty auBt. Tow. kred. aiemak. du l#

» • « drobne
m m miasta Warszawy «er. V I I .  ,

.  .  .  fi1/* liroo-

Petersburg, dniu 27 lutego:
Rosyjska pożyc*ka prem. » r .  1864 .  ,

„ .  . a r ,  18C6
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Nakładem S|>ół!ci wydawniczej we Tjwowie, Stow. zar. z (>gr. joręlGi. — Z drukarni „Słowa Polskiego1* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciuski ego.


